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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Izwiestja 4.VII, donosząc o decyzji rządu polskie­
go pociągnięcia organizatorów kongresu krakowskiego 
do odpowiedzialności sądowej, zaznaczają, że decyzja 
ta pos:ada charakter platoniczny, gdyż z wyjątkiem 
Thugutta wszyscy są posłami do Sejmu i korzystają 
z nietykalności. Śledztwo może być rozpoczęte dopie­
ro po rozwiązaniu Sejmu. Dlatego też decyzja rządu 
jest narazie tylko pogróżką, nic mówiąc już o tern, że 
sąd przysięgłych będzie wykorzystany z wdzięcznością 
przez centrolew, jako trybuna, z której można będzie 
bez żadnego ryzyka polemizować z rządem, nie zw ra­
cając się bezpośrednio do ulicy, której nastrojów w 
jednakowym stopniu boją się i rząd i centrolew. W 
tych warunkach krok rządu jest dowodem jego sła­
bości.

Beri. Bór sen - Courier 6.VII. omawia obszernie 
wewn. położenie w Polsce i twierdzi, że należy się 
liczyć z rozstrzygającą w alką między marsz. Piłsud­
skim a opozycją sejmową. Objawem zaostrzenia jest 
wdrożenie postępow ania karno - sądowego przeciw ­
ko organizatorom  kongresu krakowskiego. Dziennik 
podnosi, że opozycja składa się z b. różnolitych ele­
mentów i tylko wspólna walka „przeciwko dyktatu­
rze" je łączy. Jeżeli marsz. Piłsudski posiada zmysł 
polityczny, to uzna ten fakt. Poza partjam i i ponad 
wszelkiemi codziennemi sporami jego imię ciągle je­
szcze jest symbolem i dumą narodow ą Polski. D e­
m onstracja krakow ska postaw iła kw est ję zaufania 
do niego i dziennik zapytuje, czy z tej walki wyjdzie 
on jako zwycięzca?

Neue Freie Presse 7.VII., omawiając wynik kon­
gresu centrolewu w Krakowie, stwierdza, że wbrew o- 
czekiwaniom opozycji, frekwencja na kongresie była 
słaba, a rezolucje, powzięte na kongresie, uważa ko­
respondent za niebezpieczną zabawę z ogniem.

P O L S K I  E
POLSKA A LITWA

Lietuvos Aidas 5.VII. w koresp. z Paryża omawia 
ostatnio wydaną przez znanego praw nika francuskie­
go M irkine - G uetzevitch i prof. Andre TibaTa książ­
kę: „La Pologne". Koresp. ogromnie oburza się z te ­
go powodu, że ci dwaj, do niedaw na przychylni dla 
Litwy ludzie cieszący się powagą w świecie nauko­
wym, z których pierwszy jest żonaty z Litwinką, 
mogli w  swej książce napisać o Litwie rzeczy nader 
nieprzychylne. A utorzy uważają Litwę za tw ór nie­
miecki i wyrażają ubolewanie, że Polska swego cza­
su nie okupowała Litwę, coby przecięło na zawsze 
intrygi niemieckie na wschodzie. Co się tyczy kwestji 
wileńskiej, to autorzy uważają stan obecny za praw- 
ny, gdyż oparty  na postanowieniu konferencji amba­
sadorów i woli, wyrażonej przez sejm wileński, do 
którego wchodzili przedstaw iciele wszystkich warstw  
społeczeństwa na Wileńszczyźnie. Koresp. w  końcu 
dodaje, że Litwini jeszcze wiele muszą popracować 
nad tern, by wykorzenić wśród Francuzów (nawet 
przyjaźnie usposobionych do Litwy) przychylność dla 
Polski.

Lietuvos Aidas 4.VII. przytacza streszczenie a r ­
tykułu łotewskiego pisma „Pedeja Bridi' , wg. którego 
w łotewskich kołach politycznych rozważana obecnie 
jest kwestja odwiedzenia Litwy przez prez. Łotwy 
Kviesisa. Podróż prez. Łotwy do Polski pismo łotew ­
skie uważa w obecnym momencie za niepożądaną, a 
to dlatego, że przez podkreślenie przyjaźni do Polski, 
Łotwa, podobnie jak i Estonja, uw ażana byłaby przez 
swych sąsiadów za wciągniętą przez Polskę do mili­
tarnego bloku, skierowanego przeciwko Sowietom, 
co związane jest z rozmaitemi przykrościami; pozatem  
podróż do Polski wpłynęłaby na pogorszenie się sto ­
sunków litewsko - łotewskich, k tóre obecnie weszły 
w  fazę zacieśnienia węzłów przyjaźni. Co do term inu 
podróży na Litwę prez. Kviesis jeszcze nie wypowie­
dział się.



: k :v '  •'». .i ‘ i:

I «  , Rf . I » f  s l  % >;W  R / R  JRI

'

■ i v .  v v w ć i . j J ;  ■■Ij & K F . p

w /l:;  <(.: . '.'®6]!y- jtio$ui
, ; • . • . w . t ' . - - ' • • ; ! • . ■; <• ■' ■/ /  i  • o c r m ’' !

■ ■ ■ « "

V - ' "  < >  :  ' - i f .  i i - . I '  V  • :

■ ■■ . i / : , '  , - ; . J -  ■•• ■ . s ;

■ ■ ■ ■ ■ -  i .7 o  ■.)> < o b

> ' r :: I  ; -  ■ -  - rr . ' ; .  - I . \  , ; ; '

' 4  ;■■ i '  -■'.'■■■ ., ■ • V  ■ : .

• ■ S  ■ ■■■ - - i

.

? ™  f  ■■

'■ • • • i

■■ ■ . -

r." • ■ - ■■ .. >: :

>. y: \ , )

V ‘ - -

- - 1  ■ > ]

; ;  i ;  . r.r Vy ■ , .
• v  : . - i

: I t  -<y . ■ y : f « . .

■ r  ■ -h,  ' w ' - ' j U t r . f J R j S t

■ ■' -fi. I  fRii'fi. .Cc
V . . .  '  -V,;-. -: .  ' j 4  : I  : •.■

• . - Tś " i  i  . i ”  \  j  V .

■ . ; n r . i t V i

' : i , I  .
. ■ : , I V U  l ,

' . . .  i  . ".I i i  i :' :



2 —

Dzień Kowieński 4 .VII.  inform uje, że spraw a o 
przeciw polskie ekscesy, jak ie  m iały  m iejsce dn. 23 m a­
ja  w Kownie, zostanie rozw ażona przez kowieński sąd 
okręgowy, a to w zw iązku z wystaw ieniem  przez po ­
szkodow ane insty tucje  polskie powództwa cywilnego, 

Pozatem  „Dzień Kowieński" inform uje o pociąg­
nięciu p rzez sąd litew ski do odpow iedzialności dwóch 
członków zarząd u  polskiego t-w a sportow ego „S p ar­
ta  , G rajew skiego i G intow tta. pobitych podczas z a ­
wodów piłki nożnej przez sportowców-Litwinów. Do 
odpow iedzialności sądow ej pociągnięci zostali rów ­
nież gracze litew scy —  A bram ikas i B akunas

POLSKA A NIEMCY,

Deutsche A llg . Ztg. 6.VI1. pisze z powodu lotu 
polskiej esk ad ry  nad  P rusam i W schodniem i: „N ie u- 
Je ga żadnej w ątpliw ości, że P olacy  p rzez ciągłe p rz e ­
lo ty  nad niem ieckiem i terenam i granicznem i nie wy- 
w ykonują w cale podróży  spacerow ych lecz u p raw ia­
ją  za pom ocą najnow szych środków  techniki szp ie­
gostw a, służące św iadom ym  i określonym  celom. 
P ro testy , podnoszone dotychczas przez rząd  n iem ie­
cki, by ły  słowam i, rzucanem i n a  w iatr. R ząd w a r­
szaw ski w cale n ie m yśli o zap rzestan iu  tego szpiego­
s tw a i nakazan iu  swoim lotnikom  ścisłego p rz e s trze ­
gania granic. R ządow i n iem ieckiem u nie pozostaje 
nic innego, jak w obec m nożących się fak tó w  n a ru sze ­
nia granic podniesienie w  W arszaw ie  ostrzejszego 
głosu, k tóryby  w reszcie Polakom  uprzytom nił iż tego 
rodzaju  postępow anie przechodzi granice cierp liw o­
ści n iem ieckiej".

Deutsche Tageszeitung 6.VII. p isze z powodu p rz e ­
lotu sześciu sam olotów  polskich przez granicę P rus 
W schodnich, że to już nie jest p rzypadkow e n a ru sze ­
nie granicy, lecz m ożna uw ażać za um yślny lot w y­
w iadow czy, gdyż należy  przypuszczać, że dow ódca 
esk ad ry  um ie odczytać m apę i zorjen tow ać się w  te ­
renie. E skadra zapew ne posiadała  a p a ra ty  fotografi­
czne. D alej p isze dziennik: „ Jeże li w  Polsce nie um ie­
ją odczytyw ać m ap, to  nie m ielibyśm y nic p rzeciw ko 
tem u, dopóki tego rodzaju w ojskow e b a ran y  odby­
w ają  ̂ ćw iczenia nad  w łasnem  tery torjum . T eraz  już 
dosyć tego  i^jlalsze to lerow anie  n ieustannej akcji 
szpiegow skiej po ostatn im  dobitnym  fakcie byłoby

Z A G A D N I E Ń

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Le 1 em ps 4 .VII. ocenia w art. wst, położenie w
emczech, ia ^o trudne, z tego powodu, że budżet jest 

wygórow any, a choć wszyscy to uznają, każdy  obóz 
chce ograniczyć budżet kosztem  przeciwników. Ta 
trudność zgody obaliła też m inistra skarbu M olden- 
hauera. Dziennik przew iduje, że Bruning oprze się te ­
raz na  dem okratach  przeciw  wpływom  prawicy, k tóra 
nie dopisała.

PO EWAKUACJI NADRENJI.

Izw iestja  4.VII., og łaszając tekst depeszy g ra tu ­
lacyjnej Litwinowa do m inistra sp raw  zagranicznych 
Niemiec C urtiusa z pow odu ew akuacji N adrenji, do-

niegodne N iem iec i rządu  niem ieckiego, i zadow ala­
nie się papierow em i pro testam i. Nie w ystarcza  rów ­
n ież rozporządzenie dla w ładz granicznych, aby  p rz e ­
szkodziły dalszem u lotowi, gdyż ogień karabinow y nie 
jest sku teczny  n aw e t na niskiej w ysokości lotu. R a­
czej należy  przedsięw ziąć skuteczne środki obrony, 
a  tem i rozporządzają  Niemcy, naw et będąc rozbro­
jone".

Deutsche Tageszeitung 4. VII.  w art. wst. omawia 
tra k ta t  handlow y polsko - niem iecki, k tó ry  nazyw a 
dziedzictw em  po poprzednim  rządzie. Dziennik prze­
s trzega p arlam en t Rzeszy, aby nie ra ty fikow ał tego 
t r a k ta tu  bez ścisłego ro zp atrzen ia  następstw , jakie 
za  sobą on pociąga, rząd  B riininga niczem  nie jest 
zw iązany  w  stosunku  do tego t r a k ta tu  i nie przejm o­
w a ł żadnych zobow iązań po rządzie M ullera. Dzien­
nik om aw ia trudności, jakie n ap o ty k a  m in ister w y­
żyw ienia Schiele na d rodze swojej działalności i za- ' 
znacza, że odrazu  nie dadzą się one usunąć, ale musi 
on przygotow ać się z góry na  to, że w razie ra tyfiko­
w an ia  tra k ta tu  handlow ego z P o lską m ieć może tru d ­
ności w  zapobiegnięciu  ty m  szkodom , jakie tra k ta t  
p rzyniósłby  rolnictw u. D ziennik podnosi, że im się 
bliżej ro zp atry w ać  w tym  trak tac ie , tern staje się rze ­
czą oczywistszą, iż nie przynosi on d la Niemiec żad­
nych uchw ytnych korzyści, a natom iast k ry je  w sobie 
niebezpieczeństw a.

Kolnische Ztg. 6.VII.  omawia stosunki na Górnym  
Śląsku i nazyw a w ojew odę G rażyńskiego „w ojewodą 
nienaw iści". Dziennik uskarża się na prześladow anie 
niem czyzny w szkole, w yw łaszczenia Niemców i t. p.

Prasa niemiecka z 1 .VII.  w obszernem  streszcze­
niu podaje  a rty k u ł Sauerw eina w dzienniku francu­
skim „Le M atin", p odkreśla jąc  specjaln ie ustęp, w 
którym  au to r dowodzi, że Niemcy powinny pozostać 
po stronie F rancji, poniew aż jedynie F ran c ja  um ożli­
wić może Niemcom odzyskanie „s ta tu tu  m ilitarnego, 
godnego wielkiego k ra ju" , oraz zabezpieczyć państw u 
niem ieckiem u „ciągłość dróg, łączących Rzeszę z P ru ­
sami W schodniem i".

Taglische Rundschau 7.VII. o patru je  powyższą 
depeszę ty tu łem : „Sauerw ein zryw a z Polską".

I A O G Ó L N E
d a ją  kom entarz redakcyjny, w yjaśn iający  znaczenie 
ew akuacji N adren ji z punktu  widzenia polityki zag ra­
nicznej ZSRR. R ząd sowiecki był i jest jedynym  rzą­
dem, k tó ry  konsekw entnie p rzestrzegał zasady  samo- 
określenia narodów  i kategorycznie oponował p rze ­
ciwko aneksji w jakiejkolw iek formie. W ychodząc z 
tych zasad, rząd  sowiecki pro testow ał w r. 1919 p rze­
ciwko trak ta tow i wersalskiem u; również w 1923 roku 
rząd  sowiecki jedyny w całym  świecie protestow ał 
przeciwko okupacji zagłębia R uhry  i N adrenji. D la­
tego też obecnie, kiedy naruszone praw o do samookre- 
ślenia narodu niemieckiego zostało odnowione przez 
wycofanie wojsk okupacyjnych, rząd  sowiecki nie mo­
że nie w yrazić swego zadow olenia. Jednocześnie 7. 
tern w ydarzenie to bynajm niej nie oznacza złagodze­
nia przeciewieristw  pom iędzy zw ycięzcami i zwyciężó-
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nymi. P odczas( gdy socjal - faszyści w obydwóch p ań ­
stw ach pow itali ew akuację N adrenji, jako krok w k ie­
runku do ostatecznej pacyfikacji E uropy, sądzim y, że 
sprzeczności, w ytw orzone p rzez tra k ta t w ersalski nie 
zm niejsza ją  się, lecz w ręcz przeciw nie zao s trza ją  
się.

Corriere della Sera 3.V1I. tw ierdzi, że F rancuzi 
napróżno łudzili się, iż po opróżnieniu  N adrenji ła tw o  
będzie  naw iązać porozum ienie francusko  - n iem iec­
kie. Były to  złudy dla libera lnych  socjalistów . N a to ­
m iast życie dowodzi, że N iem cy zw iększają budżet 
w ojskow y, porozum iew ają się ze Sow ietam i, w yw ołu­
ją  za targ i graniczne z P olską i dążą do coraz dalej 
idących rew indykacyj w łącznie do zbro jen ia się na 
rów ni z innem i państw am i. A  podstaw y  do tego daje 
im uk ład  w ersalsk i, w k ładający  obow iązek rozb ro je­
n ia tak że  na  p ań stw a  zw ycięskie.

L'Ere Nouvelle 4.VII.  tw ierdzi, że okupacja N a d ­
renji by ła  dla N iem iec pożyteczna, gdyż p rzypom ina­
ła  Niemcom, że s ta ły  się z absolu tnej m onarchji d e ­
m okra ty czn ą  repub liką . Zniesienie okupacji będzie  
p róbą  w ytrzym ałości dem okracji niem ieckiej n a rażo ­
nej n a  pokusy, jak  np. poparcie  re s tau rac ji H ab sb u r­
gów na W ęgrzech, co sp o tk a ło b y  się z p ro testem  
M ałej E n ten ty . Polska, pom imo prób, n ie  da  się sp ro ­
w adzić z drogi politycznej, koniecznej dla jej p rzy ­
szłości.

MEMORJAŁ BRIANDA
~  W,

Journal des Debats 4.VII.  G auvain pisze z po ­
w odu a r ty k u łu  M ussoliniego, ogłoszonego przez 
„U nited  P ress" : M ussolini okazuje w ięcej swej zręcz­
ności niż ścisłości. D ow odzi on w  tym  a rty k u le  tego, 
co k aż d y  wie, że E uropa nie jest pod w zględem  m ate- 
rjalnym  ani m oralnym  u tw orzona na  w zór jak iegoko l­
w iek  z istn iejących  p ań stw  zw iązkow ych, jak  W ielka 
B rytanja, S tany  Zjednoczone, R zesza n iem iecka. M e- 
m orjał B rianda z 17 m aja nic też podobnego nie w y­
suw a. W yraźn ie  zaznaczono, że jest on program em  
dla dyskusji, k tó rą  nad  nim m oże podjąć 26 państw . 
O głaszając w spom niany artyku ł, chodziło M ussoknie- 
m u o końcow y ustęp , w  k tó rym  mówi, że zanim  zdo­
będziem y się n a  ogólne złączenie celów, należy  p rz e ­
prow adzić rew izję tra k ta tó w  pokojow ych. T utaj 
M ussolini w yraził dobitn ie to, o czem  często w spom i­
n a ł w  ostatn ich  la tach . N iem a zaś racji, m ówiąc, iż 
.narody zw ycięskie dążą do tej rewizji, gdyż może rz e ­
czyw iście m ieć na myśli tylko jedne W łochy. Poza- 
tem , do rew izji tra k ta tó w  dążą ty lko państw a zw ycię­
żone.

A u to r zapytuje, na czyj koszt W łochy dążą do 
rew izji trak ta tó w . W yjaśnieniem  m oże być a r ty k u ł 
A rnaldo  M ussoliniego z 25 czerwca.

M ussolini swojem i ostatn iem i m owam i dążył do 
w skazania, iż W łochy są zagrożone ze s trony  F ra n ­
cji. Liczy na to, że będzie trzym ał naród  w łoski w  
w egzaltacji dla system u faszystow skiego i będzie 
w yw ierał nacisk  na  F rancję . Podw ójnie się on myli, 
albow iem  w iększość narodu  w łoskiego nie w idzi we 
F rancji n ieprzyjaciela, jakiego on w skazuje. Co się 
tyczy  innych n arodów  zw ycięskich, to  one żądają je­
dynie spokoju w ięcej niż k iedyko lw iek  potrzebnego 
w  obecnym  okresie  ogólnego przesilen ia  gospodar­
czego.

Gazette  de Lausanne  5. VII.  w a rt. wst, om aw ia 
s to su n ek  M ussoliniego do p ro jek tu  federacji eu ro ­
pejskiej B rianda, i podkreśla , że przyw iązuje on zbyt 
w ielk ie  znaczenie do akcji zbrojnej, obliczonej na  
zdobycze te ry to rja lne , będące  obcą w łasnością, a to  
w łaśn ie n ie  zgadza się z duchem  dotychczasow ym  na 
rodu  w łoskiego, k tó ry  nie ta k  daw no dokonał wyzwo 
len ia  się pod w odzą C avoura i G aribaldiego.  ̂ es 
śm iesznem  m ówić o zranionej dumie narodow ej, a 
nie m óc sprecyzow ać swoich żądań, jak  to czyni Mus
solini. i . j  . ,

M ussolini jest przeciw ny projektow i B nanda, jak  
tego dowodzi jego arty k u ł ogłoszony przez „U nited 
P ress" , gdyż on postaw iłby tam ę jego bliżej nieokre­
ślonym  tendencjom  zaborczym . Do niego p rzy łącza ją  
się różni m alkontenci, jak  państw a zwyciężone, a z in­
nych powodów Rosja.

D ziennik podnosi, że p rasa  francuska przyjęła 
chłodno pom ysł W . S teeda, aby  spór w łosko '  fran ­
cuski oddać do ro zp atrzen ia  Lidze N arodów . W ten  
bowiem sposób tylko ten spór zostałby zaostrzo­
ny. M oże w ięc na  konferencji w  spraw ie federacji e- 
u ropejskiej ta  sp raw a p rzyb ierze konkre tn ie jsze 
formy.

Le Petit Parisien 5.VII. omawia odpowiedź Holan- 
d ji na m em orjał B rianda, stw ierdzając, że stanowisko 
Hagi zasadniczo zgadza się ze stanowiskiem  Paryża. 
H o land ja  z zapałem  w yraża się o samym projekcie.

L'Ere Nouvelle 4.VII.  wskazuje, jak niebezpieczną 
anarch ję  w yw ołałaby rew izja układów , proponow ana 
przez Mussoliniego, k tóry  s ta je  się przyw ódcą w szy­
stkich niezadowolonych i o tw iera zagadnienia k o ry ta ­
rza  gdańskiego, D alm acji, B esarabji, granic W ęgier 
i t. d.

Le Tem ps 5.VII. podkreśla, w jak nieodpow ied­
niej chwili M ussolini w ystąp ił w  „U nited  P ress z 
tw ierdzeniem , że porozum ienie m iędzy państw am i 
europejskiem i jest niem ożliwe, zanim się p rzep ro w a­
dzi rew izję istn iejących układów . D ziennik wierzy, 
że stanow isko M ussoliniego nie pow strzym a gotow o­
ści narodów  do w spó łpracy  i przew iduje, ze n arad y  
będą się odbyw ały w określonych term inach, a prócz 
tego będzie sta ły  kom ite t polityczny. W ażną rzeczą 
będzie, żeby ta  now a insty tucja niczem  nie k ręp o w a­
ła  Ligi N arodów  ani innych ciał m iędzynarodow ych. 
A u to r odp iera zarzu t, jakoby p ro jek t B rianda m ia * 
na celu hegem onję F rancji lub mógł orjen tow ać E uro­
pę przeciw ko A m eryce. Rów nież za n ierzeczow e u- 
w aża obawy, że Anglja jako państw o kolonjalne m e 
będzie b ra ła  udziału  oraz że Rosja jako zw iązana z 
A zją będzie s ta ła  na uboczu. W szystkie te  zarzuty , 
m ają M ussoliniem u służyć jako przeszkody  w ym aga- 
jące uprzedniej rewizji układów , choć nie wiadom o, 
czy rew izja upragniona p rzez M ussoliniego zadow o­
liłaby Berlin, W iedeń, B udapeszt i Sofję.

FRANCJA A WŁOCHY.

La Tribuna 4.VII. na podstaw ie dyskusji w p a r­
lam encie angielskim  tw ierdzi, że ujaw niło się tam  je­
szcze raz, iż zbrojenia m orskie F rancji uniem ożliw ia­
ją ograniczenie zbrojeń Anglji, a to pociągnie z a  sobą 
zbrojenie S tanów  Zjednoczonych A. P. F ran c ja  zbro- 
jąc się za p rzykładem  N iem iec przedw ojennych, naj-





p ie rw  na lądzie a potem  na m orzu  wyw ołuje tem  
zbro jen ia całego św iata . D latego też  podczas roko- 

^ ocarno  A nglja żąd ała  L ocarna nad  kanałem  
La M anche a trudność dojścia do zgody na ko n fe ren ­
cji londyńskiej po legała n ie ty lko  na rozbieżności po- 
g ądów  m iędzy F ran c ją  a W łocham i, lecz tak że  m ię ­
dzy F ran c ją  a Anglją.

A* Le 1 enips 4.VII. odpiera zarzut, staw  any przez 
ussoliniego, jakoby F ran c ja  by ła przyczyną niepo­

wodzenia rokow ań. Dziennik przypom ina, że już na 
on erencji londyńskiej okazało się, że porozum ienie 
ec mczne jest łatw iejsze, niż polityczne i na tej d ro ­
żę należało  dążyć do porozum ienia, ale mowy Musso- 

^nnego vv Livorno, F lo rencji i M edjolanie nie sp rzy ja-

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

W ozrożdenje  5.V1I. w art. p. t. „Rooja i P olska", 
naw iązując do art. .G azety P o lsk ie j"  o stosunkach 
polsko - sowieckich, om awia prespektyw y stosunków 
pom iędzy R osją  a Polską. Pism o tw ierdzi, że „G azeta 
P olska ma rację, mówiąc, że tra k ta t ryski nie zada- 
w alnia Rosji. T ra k ta t ten był podyktow any przez P o ­
laków  zwycięzców zwyciężonym  bolszewikom. O dw ie­
cznie rosyjskie ziem ie zostały  wcielone do Polski p rz y ­
padkow o— zw ycięzca dyktow ał sw oją wolę. Jak im  spo­
sobem w drodze pokojowej osiągnąć skorygow ania 
granic jest dziełem  przyszłości. W  jednem  m ożna za ­
pew nić Polaków  —  R osja nie izuci się na Polskę, aby 
wziąć w posiadanie W ołyń, W ileńszczyznę ziemię No­
wogródzką, gdyż będzie zaabsorw ana odbudow aniem  
zrujnow anego p rzez bolszewików k ra ju . P rogram  
przyszłej Rosji z konieczności będzie pokojowy, z ko­
nieczności również prow adzona będzie polityka ta ry f 
celnych, w celu wciągnięcia państw  bałtyckich w orb i­
tę  w pływ ów  gospodarczych Rosji. D ążąc do oderw ania 
U krainy od Rosji, Polska sam a przygotow uje p rzyszłą  
w ojnę. Zagadnienie ukraińskie d la Polski p rzedstaw ia 
niebezpieczeństw o również w polityce w ew nętrznej, 
gdyż Polska nie jest państw em  jednolitem  pod wzglę­
dem narodowościowym . R dzennie polskiej ludności w 
k ra ju  jest m niej, aniżeli w ogólnej sum ie stanow ią in ­
ne narodowości. Sam  fak t istnienia n iepodległej U k ra ­
iny -w y w o j a  irry d en tę  w śród 1 0  m iljonów U kraińców  
w Polsce.

Raboczaja M oskwa 5.VII. ogłasza tekst depeszy, 
° rą  w ystosow ał niem iecki m inister sp raw  zagran i­

cznych C urtius w odpow iedzi na te legram  g ra tu lacy j­
ny kom isarza Litwinowa z okazji ew akuacji N adrenji. 
U urtius w yraża podziękow anie w im ieniu rząd u  nie- 
jnieckiego, oraz zaznacza, że rząd  niem iecki z zadow o­
leniem  p rzy ją ł w iadom ość o życzliwym  stosunku 
'-8 R R  do historycznego w ydarzenia, k tórem  jest ew a­
k uac ja  N adrenji.

Ekonom iczeskaja  Żiźń 3.VII.  ogłasza dane s ta ty ­
styczne, dotyczące handlu  pom iędzy ZSRR a Niem ca- 
nii. Łączny bilans od 1.X 1925 r. do 31.1 1930 r. w yka­
zuje, że ZSRR wywiózł z N iemiec tow arów  na sum ę 
844.100,000 rb., natom iast eksport sowiecki do N ie ­
m iec wynosi 751.700.000 rb. W  ten  sposób handel so­

wiecko-niemiecki w tym  okresie czasu w ykazuje saldo 
na rzecz Niemiec w sumie 92.400.000 rb. Procentow y 
udział Niemiec w im porcie do ZSRR stanow ił: 1925-26 
—  25,6 proc., 1926-27 —  22,6 proc., 1927-28 — 26,3 
proc., 1928-29 —  22,5 proc. P ierw sza połowa 1929-30 
r. —  26,2 proc. P rocentow y udział Niemiec w ekspor­
cie z ZSRR wynosił 1925-26 — 18,8 proc., 1926-27 — 
21,7 proc., 1927-28 —  23,9 proc.., 1928-29 — 23,8 proc. 
P ierw sze półrocze 1929-30 —  22,3 proc.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

Prasa sowiecka 5.VII. poświęca art. wst. tak 
zw. m iędzynarodow em u dniu współdzielczości. „R abo­
czaja  M oskw a" 5.V II zaznacza, że w dniu w spółdziel­
czości m iędzynarodow ej należy jeszcze raz potępić 
teo rję  praw ych oportunistów , co do in terp re tacji 
w spółdzielczego planu Lenina. O portuniści prawicowi 
tw ierdzą, że p lan  Lenina nie przew idyw ał tworzenia 
kolektyw ów  rolnych i że najpew niejszą drogą rozwo­
ju  socjalistycznego wsi jest, w spółdzielczość, a nie ko­
lektyw y rolne. Oświadczam y, że nie pozwolimy na 
w ypaczenie współdzielczego p lanu  Lenina przez opo­
zycjonistów . K olektyw y rolne za jm ują  we w spółdzieł- 
czym plan ie Lenina stanowisko cen tralne i do nich n a­
leży dążyć zw alczając jednocześnie opozycję praw i­
cową.

Raboczaja M oskwa 3.VII. omawia w obszernym  
arty k u le  działalność trzeciej m iędzynarodów ki w o- 
kresie dw uletnim  pom iędzy 15 a 16 zjazdem  W . K. P. 
Trzecia m iędzynarodów ka rozgrom iła opozycję T roc­
kiego. W  poszczególnych k ra jach  pozostały  nikczemne 
resztk i grupy Trockiego. Jednocześnie trzecia m iędzy­
narodów ka oczyściła sw oje szeregi z opozycjonistów 
prawicowych. W  Niemczech grupa praw icow a B rand- 
le ra  w St. Z jedn. P epera, w  Czechosłow acji —  Ileka, 
w Szw ecji —  grupa Czilbuma, ostatecznie zerw ały  z 
komunizmem, lecz nie zdołali odciągnąć od kom uniz­
m u znacznych mas robotniczych. Pod kierownictwem 
trzeciej m iędzynarodów ki p a rt je kom unistyczne w róż­
nych k ra jach  poczyniły znaczne postępy  w kierunku 
bolszew izacji k ra jów  kapitalistycznych. Postępy  te  nie 
są jednakow oż zadow alniające. N ależy powiększyć 
działalność tych p arty j, gdyż tylko w tym  w ypadku 
będzie osiągnięty cel po legający na zrew olucjonizo­
w aniu p ro le ta rja tu  europejskiego.

SPRAWY LIGI NARODÓW.

Germania 5.VII. w koresp z Genewy omawia r e ­
organizację sek re ta rja tu  Ligi N arodów  i podkreśla , że 
oddział inform acyjny w łaściw ie jest „sek re tarja tem  w 
sek retarjac ie", gdyż jest on najw ażniejszy  ze w szyst­
kich, skup iając w sobie wszystkie nici roboty  Ligi. 
P rzez  ustąpienie dr. B eera w pływ  francuski znacznie 
się jeszcze wzmógł. Dziennik om awia plan  reorgani­
zacji, opracow any przez Cecila, k tó ry  przew iduje, że 
kierow nikiem  oddziału  hygjeny ma zostać Polak, a od­
działu  rozbrojeniow ego —  G rek.

Przeciw ko tem u projektow i założyli p ro test trzej 
delegaci Niemiec, W łoch i Japon ji, w ysuw ając swój 
pro jek t.

D ru k an ia  K A D R A , D łu fa  50. D rak o w an o  aa  p raw ach  rak o p ito .
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